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Rok XV. 


Pierwsza próba. 


REZ Tie 


Jeszcze dwa dni dzieli nas od wyborów. 
dwadzieścia cztery godzin nie upłynie, a w wszy- 
stkich prawie okręgach austryackich i w kilku- 
nastu galicyjskich pospieszą do urn wyborcy, by 
dać wyraz swej woli.... 

Dwa dni jeszcze. Tam. gdzie się we wtorek 
mają odbyć pierwsze wybory na podstawie ró- 
wnego. bezpośredniego, powszechnego i tajnego 
głosowania, agitacya przedwyborcza już ukończo- 

na. Jeszcze kilka zgromadzeń w [miejscowtoś 
ciach niepewnych, jeszcze kilka mów przedwy- 
borczych, jeszcze rozrzucenie tysięcy odezw — i 
działalność kandydatów zamknięta. 

Teraz wyborey przyjdą do głosu. Co powie- 
„dzą, jak zadecydują — o tem dowiemy się nieba- 
wem. 

Wybory obecne są pierwszą próbą powszech- 
nego głosowania. Dawniej można było wzglę- 
dnie łatwo obliczyć rezultat wyborów, — dzisiaj 
trudno być prorokiem. Ale mimo to z góry prze 
widzieć można, że wybory zgotują klęskę tym 
przedewszystkiem co najgwałtowniej do reformiy 
parli, a zwłaszcza w Galicyi powszechne głosor- 
wanie zmiecie z widowni politycznej socyalistów 
opuszczonych nawet przez część żydów, — którzy 
jak zawsze, — idą tam gdzie przeczuwają zwycię- 
stwo... Wola ludu, na którą soeyaliści tak u- 
porczywie się powołują, obróci się przeciwko 
mim. 

To byłby zysk wyborów. i dodatni próby re- 
zultat. 

Ale ta korzyść nie może nam zasłaniać przed 
oczyma szkód, jakie przynosi z sobą reforma wy- 
borcza, przy tych pierwszych przynajmniej wy- 
borach i nie może nas łudzić co do wartości przy 
szłego parlamentu..... 

Bo to jedno jest pewnem, że co do sił parla- 
mentarnych co do wartości posłów, ao do zdol- 
nośic Izb) do pracy, parłament przyszły stać 
będzie bodaj. że najniżej ze wszystkich idotych- 
czasów ych.... 

I to jest szkoda, zupełnie zresztą zrozumiała 
Na jiepewne fale niewypróbowanego 'systemu 
puszczać się zabrakło ochoty wielu jednostkom 
najwybitniejszym. Wielu wypróbowanych i wy- 
trawnych parlamentarzystów coinęło się, — na 
miejsce ich przyszli ludzie nowi. znani w włas- 
nych jedynie parafiach i powiatach, ludzie tam 
może i pożyteczni, ale w parlamencie czy po- 
trzebni? 

Przyszłość pokaże, — choć trudno się spo- 


dziewać, aby z tego tłumu włościan lub politycz- ; czył dyr. Drozdowski, referował dyr. Parczyń- 


| nych nowicyuszów, wypłynęły jak'eś niespo- 

dziewane talenty parlamentarne. I to także 
stwierdzić należy, że żle zrobili ci ludzie inteli- 
ligentni i wypróbowani, którzy ulękii się uciążli- 
wości agitacyi wyborczej i włjpółzawodnictwa 
kandydatur lokalnych, i cofnęli się od walki. Po 
mimo wszystkie trudności, nie wątpimy, że po- 
ważne i gorące hasła rozumu i serca. trafiły by 
do naszego: ludu uwalniając Kało P. od przyr 
krego balastu politycznych analfabetów. 

Źle się stało. Na rekryminacye zapóźno 
dziś jednakże. Ławą potrzeba iść do urny wybor 
czej, zwalczając nienarod. kandydatury tłumiąc 
warcholstwo jednostek usiłujących wśród walki 
stronnictw narodowych z socyalistami, upiec pie- 
czeń dla siebie... zyskać mandaty.... 

- Bo musimy przedewszystkiem dbać o to, aby 
w nowym parlamencie Koło Polskie było możli- 
wie jak najsilniejszem. 

Gdy rząd wnosił projekt reformy wyborczej 
liczył, że nowy parlament wolnym będzie od wal- 
ki narodowościowej rozrywającej Austryę. 

I tu — zdaje się — zaszła pomyłka, bo jak 

cała agitacya przedwyborczą, pokazuje walki 
narodowościowe w nowej Izbie ze wzmożoną wy- 
buchną siłą. Pod tym więc względem jpróba 
rządu zawieść może, — nam więc baczyć należy, 
aby przyszłe Koło polskie było tak silne, iżby 
skutecznie czuwać mogło nad interesami nasze- 
go kraju i naszego narodu i przynajmniej licze- 
bnie imponowało przeciwnikom. 

Tutaj więc nam prók czynić nie wolno, mu- 
simy spełnić obowiązek obywatelski pytając o 
radę sumienia narodowego, pamiętając o tem. że 
nawet wstrzymanie się d głosowania osłabia 
kandydata narodowego przynosząc korzyść mię- 
dzynarodowym i radykalnym warchołom.... 

Dni wykorów par'amentarnych będą więc nie- 

ty:ko próbą nowego systemu wyborczego, ale 
także i naszego poczucia narodowego, naszej kar- 
ności [i dojrzałości politycznej. Obyśmy ^z tej 
próby wyszli wzmocnieni i pokrzepieni! 


A 1 
_ Ruch przedwyborczy. 
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Nauczyciele i wybory. 

W sobotę zebrali się nauczyciełe krako- 
wscy w sali Rady miasta, by zaznaczyć jeszcze 
raz swoje stanowisko wobec wyborów w Kra- 
kowie, błędnie interpretowane przez „Naprzód“ 
na podstawie rezolucji uchwalonej dnia 4 maja 
przez „Ognisko'* krakowskie. 

Niezbyt licznemu zgromadzeniu przewodni- 
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ski, akcentując, że nauczyciele jako wychowa- 
wcy młodzieży, od której naród spodziewa się 
siły i pomocy, powinni stać na gruncie naro- 
dowym, religijnym i pa stanowisku zgody spo- 
łecznej a zwalczać zwolenników bezwyznanio- 
wej międzynarodówki. 

Już przy wyborze przewodniczącego po- 
wstała wrzawa, wywołana przez zwolenników 
p. Nowaka, którzy nie chcieli zgodzić się 
na przewodnictwo dyr. Drozdowskiego, chcąc 
narzucić ze swej strony p. Bierońskiego, lub 
Nowaka. Panowie ci na uporczywe wnioski 
praktykanta naucz. Robaka chcieli odmówić 
zebranym paniom prawa głosowania, co się im 
jednak nie udało. 

W dyskusji zabierało głos kilku młodszych 
nauczycieli, którzy kwestjonowali ważność zgro 
madzenia jako przedwyborczego, żądali zapro- 
szenia na zebranie pp. Misiołka, Daszyńskiego 
i innych oprócz obecnych na sali kandydatów 
narodowych, jednen słowem zmierzali do ro- 
zbicia zebrania, zwołanego dla uchwalenia re- 
zolucji za notatką dyr. Parezyńskiego, prez. „O0- 
gniska* umieszczoną w „Naprzodzie*, a prze- 
czącą pogłoskom przez to pismo szerzonym 
jakoby nauczyciełstwo krakowskie uchwaliło 
głosować na kandydatów socjalistycznych. W- 
śród hałasu i secesyi pewnej części nauczy- 
cielstwa rezolucję powyższą uchwalono. 

Przy końcu zabrał jeszcze głos dr. Leo i 
energicznie zaprzeczył twierdzeniu p.Nowaka, 
jakoby władza szkołna zamierzała „nauczyciel- 
stwo rezpędzić* z powodu jego sympatji poli- 
tycznych. 

Prezydent, jako przewodniczący Rady szkol 
nej okręgowej oświadcza, że stoi na stanowi- 
sku tolerancji politycznej i tę wobec swych 
podwładnych stosować zawsze będzie. 

Przebieg zebrania dowiódł, że nierozsądna 
i przewrotna agitacja p. Nowaka 1 kilku jego 
radykalnych kolegów, znałazła oddźwięk u pe- 
wnej części młodszego nauczycielstwa i po- 
pchnęła ją ku międzynarodowemu socjałizmo- 
wi. Jest to wprawdzie mniejszość nieznaezna, 
ale nawet jednostki wśród nauczycieli, któ- 
reby w szkole próbowały szerzyć zasady re- 
wołucyjnej demagogji, mogą wyrządzić nieo- 
bliczałne szkody sprawie publicznego wy- 
chowania. Jest to niebezpieczeństwo, na które 
nie wołno zamykać oczu. 
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iP. Edmund Zieleniewski stawał w sobotę 
wieczorem w hali zbożowej przed wyborcami z 
klasy robotniczej, , woźnymi j służbą. Kan- 
dydaturę jego prawie wszyscy przyjęli sympa- 
tycznie, oddając uznanie jego uczeiwości i wy- 
kształceniu. Kilku socyalistów żądało oświad- 
czenia kandydata, że nie wstąpi do Koła pol- 
skiego, na co kandydat odpowiedział, że w inte- 
resie narodu leży solidarność jego reprezenta- 
tacyi, więc jako dobry Połak tej solidarności 
strzedz będzie, Solidarność Koła nie jest żadnem 
kneblowamiem ust posłowi, ale owszem dodaje 
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jego słowom i żądaniom siły i powagi, bo za 
nim głosuje solidarnie i licznie cała grupa po- 
slów. Gdyby mowca czuł pewien „knebeł' nało 
żony mu w Kole, to złoży mandat i wróci do 
swoich. Nie dla ambicyi ubiega się mowea o 
mamdat, ale celem spełnienia obowiązku obywa 
telskiego, do jakiego go współobywatele wzy- 
wają. Program mowcy nie jest demagogicznym 
jak socyalistyczny, mowca nie może jak jego 
przeciwnicy obiecywać węgla i mieszkania za 
darmo, ale przyrzeka w myśl swego programu 
ekomomicznego pracować wiernie nad uprzemy* 
słowieniem kraju, nad usunięciem drożyzny, nad 
poprawą bytu robotmików, dla których bytu po 
lepszenia jako właściciel fabryki wedle możności 
starał się przyczynić. 

Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem 
kandydatury p. Zieleniewskiego, zaledwie kilka 
głosów odzywało się za „Mysiołkiem.* 


Stary Sącz. W dniu 9 maja po południu, od 
było się w lokalu kasynowym ' zgromadzenie 
przedwyborcze, zwołane przez zjednoczone ce- 
chy, celem wysłuchania mowy kandydackiej dr. 
L. Germana ze Lwowa. 

Przewodniczący cechu  szewskiego p. F. 
Swiebocki zaznaczył cel zgromadzenia i zapropo 
nował na przewodniczącego p. Antoniego Wali 
górę, radnego miasta, poczem dr. L. German wy 
głosił mowę nagrodzoną hucznymi oklaskami. 

Te dowody uznania nie podobały się zwo- 
lennikom kandydata socyalistycznego, którzy 
przez usta pewnego młodocianego wyborcy usi 
lowali wywołać zamieszanie. Gdy ów obiecujący 
młodzieniec mimo wyczerpujących odpowiedzi 
dr. Germana wnosił interpelacye jednej i tej 
samej treści został zawezwanym przez prof, Dłu 
goszewskiego, aby raz dokończył swej interpela 
cyi, a to z powodu, że inni mowcy zapisali się 
do głosu. Wówczas pan ten wraz z towarzyszami 
usiłował wywołać awanturę i rozbić zgromadze- 
nie, co im się jednak nie udało, gdyż przewodni 
czący przerwał posiedzenie, a socyaliści zwątpiw 
szy w powodzenie swego kandydata wyszli ze 
sali. Przemawiali następnie ks. Kumor i p. Młyń 
ski, wreszcie prof. Czerbak, wykazując obłudne 
postępowanie socyalistów, a następnie omawia- 
jąc szanse kandydatów, ubiegających się o man 
dat z naszego miasta. 

Oświadczenie kandydata p. Kostki na inter 
pelacyę ks. Klamuta w Nowym Sączu, dotyczą 
cą szkół wyznaniowych, jako katolika, wcale go 
nie zbudowało i mowcą na takiego kandydata 
głosować nie będzie. 

Kandydaturę p. Obmińskiego mowca pomi 
ja. Wyborcy dali mu dobrą naukę na poprze- 
dniem zgromadzeniu; pomija również kandyda- 
turę soeyalisty, jako | antireligijną i antinaro- 
dową. Mowca wzywa zgromadzonych do oświad 
czenia się, za kim na posła głosować będą. 

Zgromadzeni jednomyślnie oświadczyli się 
za drem Germanem, uchwałę tę podpisaną przez 
wszystkich cechmistrzów wręczono kandydatowi 

Zgromadzenie to było wspaniałą manifesta 
cyą przeciwko polityce tutejszego burmistrza, 
który sądząc, iż uzyska tanim kosztem sławę, od 
rzucił mandat męża zaufania ofiarowany mu 
przez Radę narodową, a obecnie znalazł się od- 
osobnionym od ogółu obywateli. 


Z powiatu cieszanowskiego. 

W dnia 7 bm. stawał Dr. W Kozłowski 
przed swymi wyborcami z Lubaczowie, a ,8-go 
w Oleszycach, gdzie rozwinął swój program po- 
lityczny i uzyskał jedaogłośnie uznanie za swą 
dotychczasową działalność w Radzie Państwa. 
Obecni na zgromadzeniach postanowili oddać 
na niego swe głosy. 

W Oleszycach interpelowali go nauczycie 
le o dwutypowe seminarja nauczycielskie i san 
kcję uchwalonej ustawy o podwyższeniu płac 
i otrzymali zapewnienie, że nauczyciele wysz- 
li ze seminarjów typu niższego mogą przecho- 
dzić do wyższej klasy płac, do miast skoro u- 


zupełnią egzamin językiem niemieckim; san- 
kcja zaś ustawy o podwyższeniu płac najmniej- 
szej nie ulega wątpliwości i o nią on wprost 
telegraficznie w ministerjum się dowiadywał. 

Gmin kilka otrzymało przezeń zapomogi, 
np.Młodor, w której w dniu 7 b.m. zgorzało około 
50 budynków, 2000 koron na wsparcie tym- 
czasowe. 

Agitacja wyborcza wszystkich partyj pols- 
kich i ruskich nadzwyczajna, wynik nı razie 
niepewny, prawdopodobnie pierwsze głosowa- 
nie będzie bez rezultatu. Cieszanów jest głó- 
wnem miejscem wyborczem w którem nastą- 
pi obliczanie głosów z obu powiatów. 
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Pezed Komisją wyborcza. 


IU. 

W  Austryi wprowadziła ustawa zasadę dwo 
istości władzy wyborczej. Z jednej strony wy- 
stępuje jako władza, komisya wyborcza z 7, a 
w gminach niżej 1000 mieszkańców komisya 
z 5 członków, jako kierująca aktem wyboru ko- 
misya wyborcza, ze swym. przewodniczącym. Z 
drugiej strony kontroluje czynności tej komisyi 
komisarz wyborczy, czuwający nad przestrzega 
niem ustawy, tak ze strony komisyi wyborczej 
jak też i przez wyborców, tudzież publiczności, 
do której zaliczam także mężów zaufania. 

IW tej mierze ustawa austryacka jest więcej 
konstytucyjną aniżeli niemiecka, W Niemczech 
państwowy komisarz wyborczy sam mianuje z 
grona wyborców 6—12 członków komisyi, do 
sprawdzenia wyniku wyborów w lokalu przez 
komisarza wskazanym. 

W Austryi ma komisarz wyborczy inny za 
kres działania. Komisarz zastępuje przy wybo- 
rach władzę powiatową, względnie rząd, jako 
organ kontrolujący z prawami w par. 17, 18, 
19, 22, 23 28, 31, 32, 37 pań. ord. wyb. oznaczo- 
nemi. (Str. 18 in. „Parl. pr.*) 

Już to wyrażenie: komisarz „kontroluje“ 
czyli „nadzoruje“ uzasadnia prawo komisarzą 
do wydawania potrzebnych w celu strzeżenia 
ustawy zarządzeń. Atoli prawo nadzorowania 
nie uprawnia komisarza do działania za i w 
imieniu komisyi wyborczej z jej przewodniczą- 
cym. Komisya działa samoistnie w obrębie swe- 
go zakresu działania, oznaczonego par. 16, 20, 
21, 24, 27—81, 35 p. ord. w. za wyjątkiem par. 
24 (str. 21) w razie nieukonstytuowania komi- 
syi. 

Z natury rzeczy należy się liczyć z możliwe 
mi nieporozumieniami między komisarzem wy- 
barczym a komisyą względnie tejże przewodni- 
czącym. 

Kto rozstrzyga w razie zajścia nieporozu- 
mienia? 

Ustawa w par. 22 ord. zdobywa się na ton 
nakazujący; komisarz wyborczy „winien* dbać 
o utrzymanie, spokoju i porządku prawnego, i 
„ma nie dopuścić“ do przekroczenia zakresu dzia 
łania przez komisyę . Winien zatem bezwzględnie 
„utrzymać rygor prawa, „nie dopuścić: do bez- 
prawia, Może w myśl par. 28 wydawać pewne 
zarządzenia w zastępstwie (starostwał Może w 
myśl par. 28 pozwolić lub nie pozwolić na adło- 
żemie lub przedłużenie aktu wyborczego. 

Ma zatem komisarz wyborczy władzę wyko 
nawczą o ile przedstawia władzę rządu, siłę pań- 
stwa, lecz nie wolno mu tem samem naruszać 
zakresu władzy komisyi i prawa wyborców. 
Przeciwnie ma je chronić dla utrzymania ustawy 

Dając zatem duży zakres władzy, wkłada 
tem samem ustawa na komisarza obowiązek wiel 
kiej staranności, rozwagi, sumienności i bystro 
ści orjentowania się w każdym kierunku. Prze- 
dewszystkiem musi on znać ustawę i przyzwo” 
itość w polityce. Wszak wybory są aktem na 
wskroś politycznym a opartym na ustawie. 

Min. rozp. wykonawcze słusznie też zaleca 
komisarzowi wyb. by korzystając z prawa j obo- 
wiązku mianowania w myśl par. 18 ord. połowy 
członków komisyi możliwie uwzględniał kandy 


datów wszystkich stronnictw politycznych. W. 
tej mierze ma też i reprezemtacya gminna to: 
samo zadanie i obowiązek (par. 18 str. 18). 
Już z tych ważnych przyczyn zamierza rząd, 
jak to przy obradach nad ustawą wyborczą wy* 
raźnie wskazano, mianować komisarzami wybor 
czymi głównie odpowiednich urzędników. Jedy- 
nie w obec znacznej liczby zapotrzebowania be- 
dą mianowane komisarzami inne osoby, obowią- 
zane do przyjęcia tego honorowego urzędu je- 
dynie w tym miejscu, w którem posiadają u. 
prawnienie do wyboru. (par. 17 str. 18.) 

Z ducha ustawy wypływa, że komisarz wy- 
borczy jako mianowany przez rząd, może być 
wedle uznania swej władzy w razie potrzeby, 
zmieniony. 

Nie wolno mu ścierpieć niczyich nadużyć, 
lecz ma do protokołu zakładać protest j odnieść 
się do swej władzy, co jednak niema wpływu 
na ważność aktu wyborczego. 

Tylko gdy się rozchodzi o odłożenie iub prze 
dłużenie czynności wyborczej może brać udzial 
przy uchwale komisyi (par. 28 str. 22). 

Ma podpisać akta wyborcze w myśl par. 29, 
31 ord. i przedłożyć je wyżej. 


IKomisya wyborcza ma dwojakie zadanie, 
Zarządza i rozstrzyga. Pełni zatem funkcye, 
administracyjne i wyrokujące. Do pierwszych na- 
leży ukonstytuowanie się, odbieranie głosów, 
prowadzenie wykazów, skrutynium ii. ' 

Do czynności wyrokujących należą: 

H. Rozstrzygamie o dopuszczeniu do głoso- 
wania; 

2. Rozstrzyganie o ważności oddanego głosu. 

Ustawa nie wyjaśnia jak komisya ma upe- 
wmić się co do tożsamości osoby _głosującego. 
Skoro zajdzie w tej mierze powód do wątpliwości 
pomimo wykazania się kartą : legitymacyjną, 
gdyż i owszem zachodzi uzasadnione podejrzenie, 
że ktoś, niepowołany oddaje kartę, należły: to za- 
znaczyć na karcie legitymacyjnej. Wtedy będzie 
obowiązkiem komisarza podejrzanego w myśl 
par. 86 proc. kar. odesłać do władzy karmosądo- 
wej, na odpowiedzialność zaprzeczającego toż- 
samości osoby głosującego. 

Wedle ustawy musi komisya w każdym wy, 
padku zarzutów w myśl par. 21 ord. powziąć u- 
chwałę przed dalszym ciągiem aktu wyborcze- 
go. Nie jest to atoli przerwą aktu w znaczeniu 
par. 28 ordynacyi. Nie może zatem ani komisarz 
wyborczy wzbronić komisyi badania wypadku, 
lecz z drugiej strony nie powinno dochodzenie 
i powzięcie uchwały uniemożliwiać ukończenia 
aktu w myśl par. 28 ord. (str. 22). 

Jeżeli ktoś z poza komisyi zarzuci, że ten lub 
ów wyborca nie jest tożsamym z osobą pod któ- 
rej imieniem działa, jest komisya obowiązaną 
ten zarzut zbadać i wydać uchwałę. 

Skoro raz karta głosowania została wrzuce 
na do urny ustaje z reguły wszelkie protesto- 
wanie co do jej ważności a wyborca ma opuścić 
lokal wyborczy. ' 

Natomiast może być spowodowane rozstrzy 
gnięcie co do ważności już oddanego głosu ze 
względów formalnych w par. 25, 29, 20, 35 i 36 
ord. (str. 21 i n.) à 

Z natury rzeczy wypływa, że nie należy do 
komisyi wyborczej ocenianie osoby wybieranej, 
tj. ewentualnego posła (par. 38, 41 str. 28—9)- 

Należy natomiast uwzględnić przepis Par. 
30 str. 23. Regułą jest, że rozstrzygnięcia komi 
syi w myśl par. 21 b. z urzędu zapadają 248 W 
wypadkach par. 21 a, ©, na zgłoszenie zarzutu. 

Jedną z g'ównych zasad przy wyborach 
jest dalej: 

1. Jawność działania komisyi. 

2. Tajność głosowania. p A 

Jawność uwydatnia się w instytucyi mężów 
zaufania zaś tajność w karcie głosowania bez 
podpisu wyborcy i bez okazania kogo 8/% WY- 
biera. f 

Tu nasuwa się ważny wzgląd co do pytania: 
Kto i jak wypełnia kartę głosowania? | 

Pytanie to jest ważne w krajach licznych 
analfabetów. U nas, gdzie nie posługują Slę 
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wrznucaniem kul białych lub czarnych, kwestya 
oznaczenia osoby wybieranego jest zasadniczą. 

W tej mierze ustawa zostawia sprawę nieroz 
strzygniętą, oznaczając w par. 27, 29, 30 (str. 
22 — 3, ii.) że karta może być wypełnioną lub 
próżną. 

Naszem zdaniem wypełnienie może nastąpić 
także stampilą, ołówkiem, piórem i nie musi być 
własnoręczne, gdyż ustawa tego nie nakazuje. 
Ustawa nie wzbrania także w lokalu wybor- 
czym wypełnić kartę głosowania. Dlatego i pod 
tym względem ma być lokał wyborczy odpowie 
dnio urządzony. 

(Karta legitymacyjna pozostaje į po wybo- 
rze w rękach wybory, o ile nie została zakwe- 
styonowamą. 

Z natury rzeczy karta głosowania nie może 
być komisyi przesłana pocztą lub przez zastępcę 
(par. 27 str. 22). Wyborca musi przyjść sam do 
komisyi i przedłożyć jej kartę legitymacyjną a 
następnie po zwróceniu mu tejże oddać przewo 
dniczącemu „złożoną“ kartę głosowania. 

Jak się należy ubezpieczyć, by nie podano 
więcej kart, ustawa mie oznacza, wierząc w 
zdrowy rozum komisyi i komisarza. 

Dokument wydany w myśl par. 14 ord. wyb. 
pań. wyborcy do wykazania tegoż prawa głoso- 
wana i oznaczający czas i miejsce głosowania 
nazywa się kartą legitymacyjną. Do tejże dołą- 
czoną być ma osobna karta głosowania opatrzo- 
na urzędową pieczęcią władzy politycznej. 

W myśl par. 23 ord. tylko wyborca posia 
dający kartę leg. ma przystęp do lokalu wybor- 
czego. Karta zastępuje jednocześnie į wezwanie 
do wyboru, z którego wolno korzystać lub nie. 

(Utrata karty leg. może być powetowaną du- 
plikatem karty, lecz gdy utrata nastąpi za krót- 
ko przed czasem wyboru może wyborca być 
tem samem łatwo narażony na utratę prawa od 
dania głosu, bo ustawa nie nakłada rygoru na 
władzę, by wydanie duplikatu ułatwić lub 
obejść można. Wiec czy wyborca znany komisyi 
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Wszystko zapomniał odczuwał tylko chaos 
m głowie, a pierwszem zrozumialszem wrażeniem 
byłu wsuwanie klucza od zatrzasku z drzwi do- 
teu rodziemeiskiegt. 

Zegar w cieni wskazywał dwunastą w nocy. 
przykręcony gaz slake tylko rzucał światło, úc- 
zwalające widzieć a 'wi gabinetu pana Nich)i- 
sona otwarte i palącą się w pokoju lampę. Oko- 
Jiczności te mogły dziwić z przyczyny późnej 
godziny: o tej porze światło powinno było być 
zgaszone, drzwi pozamykane, mieszkańdy domu 
pogrążeni we śnie. Zdumiewało to Johna, zdu 
miewało najwięcej, iż on się tu znajdował, a w 
ciepłej atmosferze ogrzanego mieszkania głód do- 
kuczał mu coraz srożej. 

Sprężyna zegara skrzypnęła lekko, co ma- 
czyło, że za pięć minut upłynąć miał dzień świą- 
teczny Bożego Narodzenia. 

— Na co zdało się czekać? — mówił w du- 
chu John, — Niewiadomo jakim sposobem 
zaszedłem do tego domu, z którego bez wątpienia 
zostanę wypędzeny raz drugi, niechże to prędzej 
nastąpi! 

= Zbliżył się da drzwi w głębi i wszedł do ga- 
binetu ojca. Prawdopodobnie zmiysły postrałdał 
3 pppn uiejednokrotnie w ciągu ubiegłej 
oby. 

W gabinecie Nicholsona palił się ogień na 
kominku, lampa świeciła jasno; papiery prze 
mysłowca — te papiery sacra-sante, których ni- 
komu dotknąć nie było wolno — zebrane w stos 
jeden. leżały na dywanie, na biurku zastawiona 
wieczerza, w ojcowskim fotelu kobieta, przybrana. 
w suknię pielęgnarki chorych, zajęta spożywa- 
niem posiłku. Na odgłos jego kroków nieznajo- 
ma zerwała się z siedzenia, wydając okrzyk. By- 
ła to kobieta wysokiego wzrostu. z iwydajtnemi 
rysami twarzy, z włyrazem znamionującym od-- 
wagę, spokój, rozsądek; John dopatrywał w niej 
pedcbicństwo do osoby widywanej dawniej: 
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Zarejestrowane z ograniczoną poręką,. 

Moblo z drzewa su- 
szonego w suszarniach Parowych. Gwarancya ja- 
Dział tapicerski prowadzi znany tapicer 
p. ALFONS WAWRZECKI 


i komisarzowi, lub nie, musi przy oddaniu głosu 
okazać swą karte legitymacyjną (par. 26) — 
komisyi, jako kierującej czymnością wyborczą 
(par. 16). Nawet członkowie komisyi nie są uwol 
nieni od tego rygoru. Z drugiej strony zabezpie- 
cza w ten sposób ustawa do pewnego stopnia 
czystość wyborców, gdyż głosujący dużo waży— 
okazując cudzą kartę legitymacyjną, i popełnia- 
jąc tem samem fałszerstwo wyborcze (par. 7 
ust. z 26. 1. 1907 Nr. 18 dpp. str. 38 „Parl. pr.') 

Oto najważniejsze uwagi co do czynności 
wyborczej aż do ukończenia oddawania głosów 
o czem w myśl par. 29 (str. 22) ord. orzeka 
przewodniczący komisyi. 
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Skrutinium czyli obliczenie głosów jest koń 
cowym aktem czynności wyborczej. (par. 29 
str. 22). Dawniej publiczne, obecnie tylko w ra- 
mach ustawy może się nazywać publicznem. Pu- 
bliczność ogranicza się obecnie na przytomności 
mężów zaufania. Lokal zamyka się a ustawa 
jasno określa dalszy tok postępowania. 
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Z teatru. 


„Zażarty automobilista (der Kilometerfres- 
ser) krotochwila Kraatza. 

Po wielkim repertuarze, który zawdzięcza- 
my gościnie p. Tarasiewicza, farsa niemiecka 
zabawna ale bardzo płaska, przychodzi trochę 
nagle. Ałe takie przeskoki są nieuniknione w 
teatrze, który jak Moloch pożera co tydzień 
jedną nowość. 

Humor „Zażartego automobilisty* polega 
przedewszystkiem na kilku sytuacjach istotnie 
komicznych, a raczej rośmieszających swemi 
nieprawdopodobnemi kombinacjami. Akcja jest 
dość zręczna i przez pierwsze dwa akty toczy 


— Ależ mój Boże! to John! — zawołała ple- 
lęgniarka. 

— Sądzę, żem obłędu dostał — odparł John 
lęcz naprawdę zdaje mi się, że pani jesteś 
Florą! 

— Kimże chcesz iżbym była? odparła młoda 
kobieta. 

To musi być pomyłka — myślał John. — 
Florę pamiętam szczupłą, rumieniącą się łatwo, 
czyżby zresztą panna Mackenzie mówiła przecią- 
głym edymburskim akcentem? 

Swoich wątpliwości nie wyjawił głośno i za- 
pytał tylka. 

— Dla czegoż pani masz strój taki na sobie? 

— Bo jestem pielęgniarką z zawodu. przeby- 
wam tu obecnie dla doglądania twej siostry, któ 
ra stąqiem zdrowia swego przyczynia nam więcej 
kłopotu, niżeli obawy. 

Lecz pan skąd się tu wziąłeś? czy ci 
wstyd pokazywać się w domu rodzicielskim 

— Floro — odezwał się John głosem przyci-- 
szonym — od dwóch dni nic nie jadłem; umie- 
ram z głodu! 

— Nieszczęśliwy człowieku! — zawołała. Flora 
— siadaj i spożywaj wieczerzę! Pójdę zobaczyć 
co robi Marja; pewnie śpi spokojnie. gdyż jest 
raczej chorą z przywidzenia. 

Wyszła i w sanctuarium ojcowskiem zosta- 
wila John'a. który zabrał się chciwie do wiecze- 
rzy. Zmiótł niebawem wszystko z półmiska, po 
czem zasiadł wygodnie w fotelu ojca, rozmyśla. 
jąc nie bez żalu nad zmianami, jakie spostrzegał 
w kobiecie, będącej przedmiotem jego pierwszej 
miłości. 

Tak dumał gdy pielęgniarka weszła pocichu 

— Zaspokoiłeś już swój głód? — spytała — 
Teraz zechelej powiadomić mnie szczerze o kole- 
jach losu twego. 

Była to długa i smutna opowieść, jak czy- 
tolmikojvi wiadomo, ale Flora wysłuchała jej spo- 
kojnie. Kobiety, szczęściem dla nich, nie są do 
filozofowania skłonne i nie zagłębiają się w bez- 
celowej syntezie, odnośnie do tajemnic przezna-- 
czenia. 
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się dość żywo i swobodnie, w ostatnim, słab- 
nie i mozolnie dobiega do rozwiązania, które 
już w początkowych scenach pierwszego aktu 
każdy łatwo odgadnie. 

Tresć jest zbyt błaha, aby ją opowiadać; 
wątku do niej dostarczają przygody automobi- 
listy, który zaniedbuje żonę dła swojej maszy- 
ny, i teściówej spragnionej piastowania wnuków, 
Z tego założenia wypływają rozmaite zawikła- 
nia mniej lub więcej zręcznie poplątane wśród 
których przesuwa się kilka postaci karykatural- 
nych lub szablonowych. Stosunkowo najlepiej 
wyszła figara aktora, w którego uczuciach, sło- 
wach i wybuchach plączą się nieustannie wra- 
żenia rzeczywiste i sceniczne. Niezłym typem 
choć bardzo przeciągnietym jest poeta „realis- 
tyczny* poszukujący wrażeń nocnych, skąd 
wynosi natchnienie i różne niemiłe zwierzątka. 
Inne figury nie mają wybitnego wyrazu. 

Powodzenie sztuki zależy wyłącznie od 
gry aktorów, którzy też wlali w to błazeństwo 
dużo szczerej wesołości. Widzowi byli zado- 
woleni, bo śmiali się głośno i często a tę chwi 
lẹ wytchaienia zawdzięczają pp. Zelwerowiczo 
wi, Leszczyńskiemu, Węgrzynowi, i Grabow- 
skiemu, tudzież panion Arkawin ównie, Jani- 
czównie, Pawłoskiej, Jutkiewiczowej i innym. 
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KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN 
Kraków, 13 maja. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś w ponie- 
działek Serwacego biskupa wyznawcy i Gli- 
cerji; we wtorek Bonifacego biskupa i Justy- 
ny męczenników. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 59, 
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— Dużo w tem wszystkiem winy twojej — 
dowodziła młoda kobieta — gdybyć nie zaniechał 
korespondencyi z ojcem, byłbyś sobie oszczędził 

niemiłych przygód. |iDziałałłeś według swego 
widzimisie i sądzę, że nie 'masz z czego być 
dumny. 

— Przyznaję, że postąpiłem jak głupiec — 
odparł John z westchnieniem. 

— Takich dużo — zauważyła Flora. 

Spojrzał na nią i spuścił oczy. Powziął do 
niej urazę; Flora nic nie zachowała z delikat- 
nych uczuć dziewczyny, którą kochał niegdys. 
chciala brać nad nim górę, co nie zgodne z u-- 
trżymaniem dobrych stosunków między różnej 
płci osobami! 

-— A panią co skłoniło do spełniania obecnie 
podjętych zajęć? — spytał. 

Opowiedziała. jak podczas długiej choroby 
pielęgnowała ojca swego, a po Śmierci kapitana 
widząc się osamotnioną zapragnęła opiekować się 
chorymi. trochę z nawyknienia, głównie dla tego 
by stać się ludziom pożyteczną. 

— Stan zdrowia Maryi nie wymaga obecnoś- 
ci mojej w tym domu — mówiła — lecz najlżej- 
sze niedomaganie córki trwoży jej ojca 1 nie mo- 
głam odmówić prośbom starca w tym razie; jes- 
teśmy bowiem szczerze z panem Nieholson za-- 
przyjaźnieni. Okazał mi dużo współczucia nie- 
gdyś przed dziesięciu laty. 

Serce John'a zabiło silniej, dlaczego przez 
te dziesięć lat myślał o sobie wyłącznie? dlaczego 
nie pisywał do Flory? Tknięty wyrzutami su- 
mienia, ujął z rozrzewnieniem rękę młodej ko- 
biety, nie stawiającej mu w tem oporu, a głos 
jakiś wewnętrzny szepnął mu naraz, że to była 
zawsze jego Flora. 

— Nie wyszłaś za mąż dotychczas? — za-- 
gadnął. 

— Nie John'ie, nie chciałam wyjść za mąż — 
odparła z prostotą. 

W tej chwili zegar wydzwonił ,drugą po 
północy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WAWRZECKIEGO 


w Krakowie, ul. Wiślna 3 


i poleca go łaskawym względom P. T. Publiczności. 


a WARCE WERE EM EE CYTOTEC R S 


zachód przypada o godz. 7 minut 18, długość 
dniagodzin 15 minut 14. 

— Odpust św. Stanisława na Skałce. Wczo 
rajsze nabożeństwo odpustowe w kościele 0.0. 
Paulinów na Skałce celebrowała kapituła kra- 
kowska. () godzinie 9 rano z katedry wyru- 
Szyła procesja duchowieństwa poprzedzona li- 
cznemi bractwami. Procesję z głową św. Sta- 
nisława prowadził ks. biskup Anatol Nowak 
w asystencji całej kapituły i krakowskiego du- 
chowieństwa. 

O godzinie 10 rozpoczęła się Suma cele- 
browana przez ks. biskupa Nowaka. Podczas 
Sumy kazania wygłosili w kościele: ks. Le- 
szczyński kapelan kaplicy Potockich, a przed 
kościołem 0. Wincenty Meyer, paulin. W cza- 
sie Sumy chór katedralny pod kierunkiem p. 
Deca wykonał pieśni mszałne. Procesję z po 
wrotem do Katedry prowadził kanonik kated- 
ralny ks. prał, dr. Władysław Chotkowski. 

Tak w procesjach jak i w nabożeństwie 
uczestniczyło około 10,000 pobożnego [udu. 

— Posiedzenia Grona konserwatorów Gali- 
cyi zachodniej odbyły się w dniu 19 lutego i 
10 marca pod przewodnictwem kons. Tomko- 
kowicza. 

Na pierwszem odezytano list ks. kanoni- 
ka Leśniaka z Tarnowa z wyjaśnieniem, że pla- 
ny robót restauracyjnych w katedrze tarno- 
wskiej przedkładne były w swoim czasie Gro- 
nu. Wybrano komisję celem obmyślenia spo- 
sobu ratowania niszczejących fresków w ko- 
ściele św. Katarzyny w Krakowie. 

W sprawie kościoła w Jaśle oświadczyło 
się (Grono w zasadzie przeciw zburzeniu ko- 
ścioła i postanowiło wysłać komisję na miejsce 
dla powzięcia ostatecznej decyzji co do ewen- 
tualnej przebudowy. 

Kons. Odrzywolski zbadał basztę w Oświę- 
cimiu. Z wiosną będzie moźna przystąpić do 
nakrycia wieży ; konserwator przedstawia także 
wykaz znalezionych tam zabytków archeologi- 
cznych. 

W dalszym ciągu wskazuje kons. Odrzy- 
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Pod jednem oknem stał stół drewniany prosty 
kuchenny, na którym znajdowała się patelnia z 
resztkami jajecznicy, przy tem nadgryziona krom 
ka chleba prócz tego butelka piwa z niedopitemi 
resztkami na dnie. Na krześle obok jednego z 
łóżek siedziała kobieta o wyglądzie damy ubrana 
w perkalową suknię. Twarz miała chudą i żóltą, 
policzki zapadłe i wszystko w niej  zdradzało 
wielkie wycieńczenie i chorobę. Przedewszyst- 
kiem jednak uderzył Aloszę wzrok biednej „da- 
my“ wyrażający jednocześnie jakby zdziwienie i 
dumę. Alosza zauważył, że przez ciąg rozmowy 
jego z gospodarzem domu, dama wodziła wciąż 
za qimi wielkiemi swemi czarnemi oczami prze- 
nosząc pytający wzrok z jednego na drugiego. 
Obok niej stała młoda dziewczyna dość brzydka 
o rudych włosach, ubrana ubogo ale pięknie ta 
patrzyła niechętnie i chmurnie na wchodzącego 
Aloszę. Obok drugiego łóżka siedziało na krześle 
nieszczęśliwe jakieś pokrzywione stworzenie. By- 
ła to także młoda dziewczyna garbata i bez nóg 
której nogi uschły jak potem objaśniono Aloszę. 
Kule których widocznie używała stały obok niej 
za łóżkiem. Biedna kaleka miała niezwykle pie- 
kne i dobre oczy któremi spojrzała na Aloszę 
spokojnie j łagodnie. Przy stole siedział kończąc 
jajecznicę mężczyzna lat około 55, mały,chudty 
wątły z ryżemi włosami i takąż bródką. Był to 
widocznie gospodarz domu, który za wejściem A- 
loszy zerwał się z miejsca i pospieszył na jego 
spotkanie. EP i 

—Mhich po kweście, rzeczywiście ładnie się 
wybrał przemówiła opryskliwie rudą dziewczyna 
stojąca pod oknem . 

— Mylisz się moja córko, przerwał rudy je- 
somość. Pozwól pan swoją drogą zadać sobie 
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wolski, że potrzebną jest restauracja dachu ko 
ścioła pobenedyktyńskiego w Tyńcu. Po przy- 
gotowaniu kosztorysu uchwaliło Grono przed- 
stawić sprawę »ejmowi z prośbą o subwencję 
na ten cel. 

Kons. Bieńkowski stawia wniosek o zbada- 
nie równocześnie walącego się podobno skle- 
pienia klasztoru. 

Kons. Kopera przedstawia plan rozszerze- 
nia kościoła w Szczepanowie, wykonany przez 
architekta p. Zubrzyckiego, a polegający na 
zachowaniu dawnego kościoła i wciagnięciu go 
w organizm nowej dobudowy. Grono godząc 
się na wniosek konserwatora przyjmuje w za- 
sadzie wspomniany projekt. 

Kons. Kopera podaje do wiadomości od- 
powiedź komisji centralnej na jego pismo w 
sprawie inwentaryzacji zabytków drewnianyc h; 
komisja godzi się na jej przeprowadzenie i o- 
czekuje szczegółowych wniosków przedstawio- 
ných przez grupę konserwatystów. 

Kons. Tomkowicz przedstawia projekt rzą- 
dowy restauracji fasad i dachów Bibl. Jag.; u- 
chwalono zbadać go na miejscu i wybrano w 
tym celu komisję. 

W sprawie przedłożonego przez przewod- 
niczącego pisma dyr. Fałata w sprawie resta- 
uracji kościoła drewnianego w Osieku, na co 
już część środków zebrano, uchwalono zażą- 
dać szczegółowego kosztorysu. 

Na wniosek przewodniczącego uchwaliło 
Grono zwrócić się do starostwa w Nowym Tar- 
gu z przedsię joy by nie burzono kościo 
ła w Sromowcach niżnych. 

Kons. Kopera podaje do wiadomości, że 
grozi niebezpieczeństwo przebudowy kościoła 
w Zatorze. 


Na drugiem posiedzeniu kons. Tomkowicz 
zawiadomił, że druk pierwszej połowy Teki 
o Wawelu, obejmujący historyę hudowli zam- 
kowych z wyjątkiem historji pałacu renesan- 
sowego, jest na ukończeniu. 

Uchwalono przesłać hr. Pinińskiemu pis- 
mo z podziękowaniem za przeprowadzenie w 


pytanie co mogło sprowadzić pana w nasze nis- 
kie progi — dodał zwracając się do Aloszy. 

Alosza, spojrzał na niego uważnie. Człowie- 
ka tego widział po raz pierwszy. Twarz jego 

łączyła w sobie wyraz krańcowej popędliwości 
zmieszanej w dziwny sposób z widoczną trwożli- 
wością. Wyglądał on na człowieka, który zdolny 
był długo wysługiwać się i znosić. ale mógł też 
nagle wybuchnąć protestem. Albo lepiej jeszcze 
robił wrażenie kogoś, który ma niezmyśloną o- 
chotę uderzyć swego gościa, a jednocześnie okra- 
pnie się tego bol. W dźwiękach przyciszonego 
jego głosu, słychać było jakby rozpaczliwy hu- 
mor, nie zupełnie normalny ^ w intonacyi z 
jaką wspomniał o „niskich progach“ czuć było 
coś jednocześnie trwożliwego i wyzywającego. 

Po wejściu Aloszy skoczył na jego powita- 
nie tak gwałtownie, że Alosza cofnął się mimo- 
woli, o krok w tył. Ubrany był ów jegomość w 
stary zniszczony nankinowy _ paltot, i jasne 
niegdyś poplamiome pasiaste spodnie z jakiejś 
bardzo cienkiej i wiotkiej materyjki. 

— Jestem Aleksy Karamazow, przedstawił 
się Ałosza. 

— Mam honor dorozumiewać się odciął gos- 
podarz dając do poznania, że i bez przedstawie- 
nia wie z kim ma do czynienia. Pragnąłem je- 
dnak dowiedzieć się, co właściwie mogło skłomić.. 

— Zaszedłem tu.... "To jest w samej rzeczy 
chciałbym pomówić z panem słów parę, jeśli pan 
pozwoli. 

— W takim razie „zechciej pan zająć miejs- 
ce* tak przynajmniej mówią zwykle w teatrze, 
w sa!'onowych komedyach. Mówiąc to były ofi- 
cer wysunął na środek pokoju prosty drewniany 
stołek, który wskazał Aloszy, sam zaś usiadł na- 
przeciw, na drugim podobnym — tak blisko, że 
dotykał prawie kolanami kolan Aloszy. 

~ — Jestem Śniegirow, mówił przedstawiając 
się, były sztabs kapitan rosyjskiej piechoty, co 
prawda trochę skompromitowany, ale zawsze by- 
ły oficer. Należało by raczej nazwać się panem 
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Sejmie rezolucyi z wezwaniem do rządu, by 
przeprowadzono ustawową reorganizacyę kon- 
serwatorstwa, 

Kons. Tomkowicz zdaje sprawę z komisji 
odbytej w sprawie restauracyi Biblioteki Jag. 
i odczytuje opinię, jaką wysłał w tej sprawie 
Konserwator oświadcza się za koniecznością 
restauracyi budynku na podstawie najdokła- 
dniejszego zbadania i lepszego zabezpieczenia 
gmachu i zbiorów przed niebezpieczeństwem 
pożaru. 

Przewodniczący komunikuje listowne do- 
niesienie o niebezpieczeństwie grożącem dwo 
rowi z XVI w. w Wiełopolu Skrzyńskiem, da- 
lej sprawę przybudówki w klasztorze w Sta- 
rym Sączu. 

Kons. Kopera przedstawia sprawę poli- 
chromii kościoła w Pilznie, wydane w tej 
mierze zarządzenia przyjęto do wiadomości. 


— Z teatru miejskiego Jak donosiły od- 
nośne komunikaty we wtorek bieżący wzno- 
wioną będzie kostyumowa komedya p. Adolfa 
Nowaczyńskiego „Staroście ukarany“. W dniu 
dzisiejszym ukończono próby z tej sztuki. 
Wznowienie „Starościca ukaranego“ danem 
będzie na rzecz funduszu emerytalnego arty- 
stów teatru miejskiego. Rolę tytułową wykona 
p. Tarasiewicz. Liczne życzenia publiczności 
i wielokrotne zapytywania skłoniły dyrekcją do 
powtórzenia czteroaktowej sztuki Przybyszew- 
skiego „Snieg“ we środę dn. 15 bm. (ceny 
popularne). — We czwartek dn. 16 „Zażarty 
automobilista“ po raz trzeci. W piątek „Har- 
de dusze“ Orzeszkowej i sarneckiego (ceny 
popułarne) po raz czwarty po wznowieniu. 
Trzy pierwsze przedstawienia wypełniły teatr 
najzupełniej. 


— Loterja artystyezna. Ofiary w obra- 
zach dla loterji artystycznej na rzecz fundu- 
szu emerytalnego artystów teatru miejskiego 
dotychczas złożyli pp. prof. Wyczółkowski, 
prof. Mehoffer, Jacek Malczewski, Włod. Tet- 
mayer, Rychter, Janowska, Kuczborski, W. 


Sumitonow, bo od drugiej połowy życia, zaczą- 
łem się ludziom sumitować do czego człowiek ży- 
jący w poniżeniu bywa często zmuszony. 

— Słuszna uwaga, uśmiechnął się Alosza. 

— Widzę, że pan pojmujesz moje położenie 
i okazujesz mi pewne zainteresowanie, czem je- 
dnak mogłem wzbudzić taką ciekawość? bo żyje- 

my tu na stopie skromnej nieodpowiedniej (do 
przyjmowanie wizyt. A 

— Przyszedłem tu w tej samej sprawie. | 
, Jakto w tej samej? przerwał niecierpliwie 
Śniegirow, | JB 

— W sprawie zajścia jakie pan miał z bra 
tem mpim Dymitrem. ) 

— Jakiego zajścia? No — tu chodzi o owe 
miotełki. Mówiąc to Śniegirow przysunął się tak 
blisko, że przycisnął kolanami swego gościa, a 
wargi zaciął tak, że wyglądały jak dwie wąskie 
niteczki. 

— O jakich miotełkach pan mówisz? pytał 
Alosza. 

— To om papo z pewnością przyszedł się na 
mnie skarzyć — przemówił z za firanki dziecinny 
głosik, w którym Alosza rozpoznał głos dzisiejsze 
go swego napastnika. Ja go dziś w Palec 
ukąsiłem. W tej chwili firanka się rozsunęła i 
ukazał się za nią wtulony ty kącie pod obrazami 
chłopak okryty studenckim swym paltocikiem i 

jeszcze jednym starym watowym okryciem. 

Malec był widocznie chory. a po błyszczą- 
cych oczach poznać można było że ma gorącz- 
kę. Patrzył na Aloszę zupełni e inaczej niż z ra 
na. śmiało i spokojnie, a wzrok ten zdawał się 
mówić -- „Teraz się ciebie nie boję, w domu 
mi nie nie zrobisz, 5 PE 
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Wodzinewski, Skotnicki, Frycz i J. Piotrow- 
ski. 

— Z Towarzystwa lekarskiego. Posiedze- 
nie Tow. odbędzie się we środę dnia 15 ma- 
ja o godz. 6 wieczorem w Domu lekarskim. 
Na porządku dziennym: dr. Steuermark: Za- 
sady i wskazania nowoczesnej rentgenoterapii 
(z demonstracją). 

— Z ezytelni katolickiej. W sobotę dn. 
11 maja r. b. o godz. 7-ej wiecz. wygłosił w 
lokalu Czytelni, prezes Towarzystwa Dr. Lu- 
becki odczyt p. t. „Sanktuarya Maryańskie w 
Ziemi św.“ Prelegent, który niedawno zwiedzał 
Palestynę, w niedługiem, ale barwnem i zaj- 
mującem przemówieniu skreślił obecny stan 
miejsc świętych, związanych z pobytem Mat- 
ki Zbawiciela. Po odczycie odbyła się ożywio- 
" na dyskusja. 

W niedzielę dnia 12 maja członkowie 
„Czytelni Katolickiej Polskiej“ w Krakowie zo- 
stającej pod patronatem św. Stanisława, wzię- 
li udział w uroczystej procesji, która dorocz- 
nym zwyczajem w oktawę św. Stanisława wy- 
ruszyła z Wawelu na Skałkę. 


— Konkurs zdrowia i urody dzieci. Otrzy- 
mujemy następującą odezwę: W celu zainte- 
resowania szerokich sfer sprawą racyonalne- 
go pielęgnowania dzieci, Towarzystwo popie- 
rania obrony dzieci i opieki nad młodzieżą 
im. Pestalozziego w Krakowie urządza na do- 
chód własny konkurs zdrowia i urody dzieci 
w wieku od 4—8 lat, połączony z festynem 
w parku krakowskim. Rodzice, którzy pragną, 
by dzieci ich w konkursie brały udział, zech- 
cą na początku festynu życzenie to objawić. 
O przyznaniu nagrody decydować będzie pu- 
bliczność za pomocą głosowania. Dla dzieci, 
które otrzymają największą ilość głosów, To- 
warzystwo przeznacza nagrody pieniężne oraz 
listy pochwalne. Wobec tego, że wychowanie 
fizyczne pierwszorzędne posiada znaczenie Tó 
warzystwo ufa, że konkurs obudzi żywe za- 
interesowanie, a publiczność zabiegi Towarzy- 
stwa poprzeć zechce. 


— Akademia szermierki. odbyła się w so- 
botę w tutejszem kasynie wojskowym pod pro- 
tektoratem komendanta korpusu gen. Steins- 
berga, pod kierunkiem majora 56 pp. p. Bija- 
ka. Popis ten budzący wielkie zainteresowanie 
wśród zwolenników szermierki, zgromadził wiel 
ką liczbę amatorów tego sportu i gości woj- 
skowych i cywilnych. Oprócz najwybitniejszych 
tatejszyah szermierzy przybyli goście także z 
Wiednia ze szkoły (Wiener-Neustadt) ze Lwo- 
wa, Opawy i Móhrisch-Weiss-Kirchen. Między 
innymi przybyli: założyciel nowej włoskiej szko- 
ły fechtunku maestro Barbasetti, słynny fech- 
mistrz Neralicz, por. Zobi, tudzież fechmistrze: 
Werdnik, Tronner, Ripper, Jurschina, Dworak 
Weiss i Bossi. Składano się w 28 partjach, a 
pomiędzy temi najefektowniejsze były partje: 
Barbasetti - Zobl; — Barbasetti - Linsemann z 
Łobzowa;, - Bossi - Neralicz, Werdnik - Jurszi- 
na. Akademię zakończyły ewolucje świetlane- 
mi maczugami, wykonane przez kadetów szko- 
ły Łobzowskiej. Oprócz upominków, którymi 
darzono gości zamiejscowych, obdarzono miej- 
scowego nauczyciela szermierki p. Lignennma- 
nna wieńcem laurowym. Akademia dała spo- 
sobność zapoznania się z najnowszą moderni- 
styczną szkołą szermierki. 

Po skończonych popisach Kasyno pod 
przewodnictwem JE. gen. Bruzeka, podejmo- 
wało licznych gości bankietemi. 


— Na gorącym uczynku kradzieży przy- 
trzymano wczoraj przed południem na tande- 
cie 26 lat liczącego Maksymiliana Duraka ka- 
fiarza. Durak od 13 roku życia karany nie- 
zliczone razy za kradzież i włóczęgostwo po- 
chwycony został przez Jakuba Kaczubę, wy- 
robnika z Rząski w chwili kiedy rękę wyjmo- 
wał z kieszeni Kaszuby, a z której też znikł 
pulares z kwotą około 5 koron. Zuchwały 
złodziej przy aresztowaniu zachowywał się a- 
rogancko i w obec urzędników policji lekce- 
ważył sobie przyszły wyrok sądu, twierdząc, 
że za to dostanie nie więcej jak trzy dni. Ale 


tym razem za grubiańskie zachowanie się 
dostał przedtem 10 dni na pryczy pod telegra 
fem. 

— Rzekome zniknięcie śpiewaka. Dzien- 
niki wiedeńskie podały senzacyjną wiadomość 
o zniknięciu znanego śpiewaka. byłego człon- 
ka wiedeńskiej opery nadwornej, dra Zawiło- 
wskiego. Dr. Zawiłowski wystąpił I bm. z o- 
pery i zamierzał odbyć tournee śpiewackie po 
Anglii. Pierwszy koncert miał się odbyć 7 bm. 
w Londynie, tymczasem śpiewak nie zjawił 
się, a publiczności licznie na koncert przyby- 
łej mustano zwrócić pieniądze za bilety. īm- 
pressario dra Zawiłowskiego telegrafował na- 
tychmiast do Wiednia, tam jednakże ani w o- 
perze, ani w mieszkaniu dotychczas przezeń 
zajmowanem, nie umiano dać żadnych wyja- 
śnień. To nagłe zniknięcie lubianego przez 
Wiedeńczyków śpiewaka, o którym dotych- 
czas niewiadomo gdzie się znajduje, wywołało 
zaniepokojenie wśród licznych jego wielbicie- 
li. Tymczasem pokazało się że cała ta wiado- 
mość była najzwyczajniejszą plotką, polegaja- 
cą na nieporozumieniu. Dr. Zawiłowski miał 
wprawdzie początkowo zamiar koncertować w 
Londynie, potem jednakże rozmyślił się i za- 
wiadomił listownie impressaria, że na koncert 
nie przybędzie. List nie doszedł widocznie do 
rąk właściwych, a gdy w dzień koncerta ze- 
szła się publiczność musiano koncert odwołać. 
W ślad zaś zatem poszła pogłoska o zniknię- 
ciu śpiewaka, powtórzona także przez pisma 
krakowskie, podczas gdy dr. Zawiłowski zu- 
pełnie spokojnie przebywa w Wiedniu i dopie- 
ro z dzienników dowiedział się o swem znik- 
nięciu .... 

— Nekrologia. Dr. Roman Jakubowski 
adwokat krajowy, długoletni przowodniczący 
komisji dyscyplinarnej krakowskiej Izby ad- 
wokackiej, przeżywszy lat 66, zmarł dnia 11 
bm. 

Przedstawiciel starszej generacji krakow- 
skiej palestry, śp. Jakubowski w ostatnich la- 
tach mało już zajmował się wykonywaniem 
swego zawodu, w którym dawniej zdobył Świe- 
tną reputację. 
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WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI. 
IWARSZAIJWA. O godz. 1 m. 10 po północy 

w cytadeli wykonano wyrok śmierci na miesz 
kańcu Warszawy, 19 letnim Władysławie Hen- 
ryku Baronie, który był skazany ma powiesze 
nie przez sąd wojenny w d. 30 z. m. za szereg 
czynów terorystycznych, dokonanych w pamię- 
tną Środę sierpniową. Prócz tego przypisano mu 
rzucenie bomby do cyrkułu wolskiego. 
=i jae 
ZAMACHY W ŁODZI. 
WARSZAWA. Z Łodzi donoszą: Wczoraj 
o godzinieiitej wiecz. na ulicy Aleksandrowskiej 
na Balutach, nieznani sprawcy zastrzelili poli- 
cyamta Rolesława Olechowskiego. Otrzymał on 
trzy kule hrauningowe w głowę. W tymże pra- 
wie czasie na uliąy Rzgowskiej nieznani ludzie 
zastrze.i!i ajenta policyjnego Władysława Qzajkę. 
| atezzownw 1x mowić 

BANDYTYZM W ROSJI. 

KAZAŃ. W jednym z domów ujęto bandę anar 
chistów, rabujących sklepy. Przy rewizji, oprócz 
broni w mieszkaniu, zajmowanem przez bamdę, 


znaleziono mnóstwo uniformów, zacząwszy od 
zwykłego policyjnego, a skończywszy na jene- 
ralskich. W mundury te przebierali się bandyci, 
idąc na wyprawę. 

SEWASTOPOL. Na folwarku Dekraczewa, 
w odległości 5 wiorst od miasta, wtargnęła ban 
da szantażystów, przebranych w uniformy komi 
sarza, „uriadnika*, rewirowego i policjantów, 
przysłanych rzekomo dla dokonania rewizji. Za 
brawszy siedemnastu tatarom 2,500 rb., banda 
zbiegła. 

azzzy zzz 
INTERWIEW Z GOŁOWINEM. 

PETERSBURG. Do „Russi“ telefonują z Mo 
skwy treść intrewiewu, jaki miał z Gołowinem 
współpracownik pisma „Parus“. Gołowin rzekł: 
Istnienie Dumy po zajściu z posłem Zurabowem 
jest zapewnione i sprawę tę należy uważać za 
skończoną. Wizyta u Stołypina była konieczna. 
Stołypin nie jest wrogiem Dumy i będzie starał 
się zastosować do nowego ustroju państwowego. 
Na zmianę prawa wyborczego nie zdecyduje się, 
a ze stromnictwem prawicy naprawdę się roz- 
szedł. Układ Dumy z rządem jest możliwy, lecz 
przy warunku utworzenia silniejszego centrum 
które powinnoby sympatyzować z prawicą (!). 
Kierunek w prawo ze strony kadetów doprowa 
dzi! do ostrej krytyki projektu polskiej auto- 
nomji, co należy uważać za omyłkę, lecz ponie- 
waż Polacy liczą się z polityką realną, przeto 
można sądzić, że zasadnicza ta różnica zdań nie 
doprowadzi do zerwania Koła Polskiego z kade 
tami. Centrum będzie zmienne. Raz głosgwać 
będzie z niem grupa pracy, a drugi raz Koło 
Polskie. Wreszkie Gołąwin: oświadczył przed- 
stawieielom prasy, że pogłoski o jego ustąpieniu 
z prezesostwa nie są na nieczem oparte. | 

anawa © Zuoooecna) 
CAR A POLITYKOW ANIE MŁODZIEŻY. 

POŁTAWA. Na prośbę tutejszęgo oddzia- 
łu związku prawdziwie rosyjskich ludzi, aby 
uczniom szkół średnich dozwolonem zostało 
wstępowanie do wspomnianego zwiąku, nade- 
szła odpowiedź cesarza, w której powiedzianem 
jest: Rosyjskiej młodzieży muszą być rosyjskie 
zapatrywania wszczepione przez szkołę i nau- 
kę, a dopiero, gdy młodzież ta osiągnie fizycz- 
ną i duchową dojrzałość, będzie mogła brać 
udział w życiu publicznem i być prawdziwą 
ochroną dla cesarza i ojczyzny. 


——— 
ROOSEVELT REZYGNUJE. 

Magdeburg. Magdeb. źtg. donosi z 
Nowego Jorku, że prezydent Roosevelt zrezy- 
gnował z wyboru na prezydenta przy przysz- 
łych wyborach i że zaleca wybór ministra 
wojny Tafta, którego szanse mogą być powa- 
żne. 


pa a 


NADESLANE 


Znany Zegarmistrz i taksator Max Böhnel 
w Wiedniu IV., Margarethenstrasse 27, wysyła 
każdemu na żądanie swój najnowszy cennik 
zawierający 2.000 rycin przeróżnych gatunków 
zegarów. przedmiotów ze złota i srebra, dar- 
mo i opłatnie. Możemy zatem naszym czytel- 
nikom polecić jaknajgoręcej sprowadzenie so- 
bie takiego cennika. Za dobry i trwały towar 
ręczy 67 letnia egzystencja tei firmy, jak ró- 
wnierz najwyższe odznaczenia i pochwały ze 
strony Jego Ces. Wysokości Arcyksięcia Eu- 
geniusza, Grand — Prix w Wiedniu, Paryżu, 
Londynie i t. d. 


(Ze-5U- CZA 


trw Re znakomicie piorące się. 


oryg. chińska ręczna tkanina z surowego 
jedwabiu oa kosłjumy męskie i damskie, 
płaszce i ubranka dziecięce, nedzwyczaj 


Tylko prawdziwa do nabycia w magazy- 
nie Towarów Wschodnich Dr Nieć i Ska. 
Kraków Rynek gł, I. 25, tamże rę- 
cznie tkane jedwabie wschodnie i bery 
bośniaekie od 35 ct. za metr. 


GŁGOSNAROGDU 


Zegiestów 


w Galicyi nad Popradem. Kolej, poczta i telegraf w miejsc 


Najsilniejsza szczaba żelazista: 


kąpiele mineralne-gazowo-wodne, borowinowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie. 
W roku bieżącym zaprowadzono kanalizacyę;, wodociągi I oświetlenie elektryczne; 


przerobiono łazienki, wybudowano 2 wille o 125 pokojach. — Okolica należy do najwspanial- 


szych w Galicyi. 


-- Lekarz zdrojowy: Dr. Tymoteusz Piotrowski, kierown.k Zakładu dla leeze- 


nia chorób kobiecych w Krakowie, b. asystent kliniki akuszeryi, b. sekund. szpitala $w. Ła- 
zarza, -- Woda żegiestowska do nabycia we wiekszych składach, oraz w Zakładzie (40 tia- 


szek, 15 K.) — Trzy sezon 
III od 1 września do 30 wrze 


Najnowsze wydawnictwa 


KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ W KRAKOWIE. 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszszędn. 1. 69057). — Tel. 1. 629. 


kowski K, Zamek krakowski. 
Vydanie drugie przerobienie na 
podstawie odkryć w latach 1905 
i 1906. NA + „7. S 
Burckhardt J. Kultura odro- 
dzenia we Włoszech. Tłumaczenie 
wedlug VIII. wydania, op aco- 
wanego przez L. Geigera. Dwa 
obszerne tomy. . . . 12 — 
W ozdobnej oprdwie. . 15 — 
Coppée F, Dobre cierpienie. No- 
wele. Wydanie drugie. . 1.50 — 
W oprawie płóciennej . 2.50 — | 
Czartoryski A. Pamiętniki i 
korespondyncya jego z cesarzem 


B 


Aleksandrem I. Dwa tomy. 8 — | Rapacki W. Histryoni. Powieść 


W oprawie plóeiennej . . 10 — 
Dobrzycki S$. Z dziejów litera- 
tury polskiej JE 
W oprawie płóciennej . . 6.— 
JDziakiewicz Wł. Miernictwo. 
Że 189 rysunkami w tekscie, w 
oprawie płóciennej — 
Glatmamn L. Szkice 
W oprawie płóciennej . . 
Halicka B. Nemeziz. Powieść z 
czasów woj. jap.-rosyjskiej 3.20 
W oprawie płócienn j 4:20 
Jastrzębiec NI. Nim wzejdzie 


histor. 4— 


dzień! Powieść z dni ostatnich 2.50 Zielonka J. L. Ws 


W oprawie płóciennej . . 3.50 
Krzyżanowski A. Pasierby. 
Powieść na tle współczesnem, po- 


przedzon ę słowem wstępnem Hen-, Zmaorska Z. Nitka jedwabiu. Po- 
. . 4.—|wieść z niedawnych czasów. 


ka Sienkiewicza . 


W oprawie płóciennej ne 


Le Queux W. Rok 1910. Najazd 
niemiecki na Anglię . 
Łubieński B. Żywot św. brata 
Gerarda Majella ze zgromadzenia 
00. Redemptorystów. Wydänie II 
Z wizerunkiem Świętego 3— 
W ozdobnej płócien. oprawie 4.— 


Odrowąż W. Dwa szkiee. Nie zgi- 
mie. Nad siły, . . . e o . 2— 
W oprawie płóciennej . . . 3.— 

Pułaski K. Szkice i poszukiwania 
historyczne. Ser. II . . 5.— 
W oprawie płóciennej . 6.— 


z czasów Dyoklecyana , .— 
W oprawie płóciennej 5.— 


5— | Stadtmiiller K. Egzamin maszy- 


nisty. Wydanie II . . . . 1.20 


Straszewski M. Filozofia św. Au- 
gustyna na tle epoki. B— 
W oprawie pióciennej 6.: — 


5-—| Tretiak J. Juliusz Słowacki. Hi- 


storya ducha poety i jej odbicie w 
poezyi. Dwa obszerne tomy, z pię- 
cioma rycinami * . . . . 15. 

W ozdobnej oprawie płócien. 17.— 


omnienia z 
Syberyi od roku 1863 do 1869 4.— 
W oprawie płóciennej 5.— 


2.40 


W oprawie płóciennej . 3:40 


LUDWIK DĘBICKI 


Portrety i sylwetki z XIX stulecia 


z ilustracyami. 
Serya II tom II. Treść: Lwów przed czterdziestu laty (dokończenie) zawie- 
ra; A. Gołuchowski. -- L. Sapiecha. — M. Kraiński. — .. papierów i ko- 
respondencji S. Smarzewskiego. — Smolka i Ziemiałkowski. — K. Kreczu- 
nowicz. — K. Grocholski. — M. Zyblikiewicz. — Alfred Potocki. — Ce- 
na K.5'-, z przesyłką K. 5'55 hal. — W oprawie płóciennej K. 6-— z 
przesyłką K. 6'55 hal. 


De nabycia za pośredn. każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wyd. Polska w Krakowie. 


Rządowo 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczych 


pod 


R. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ulica ów. Gertrudy, L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi 


krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZME 


odpowiadające skladęmi chemicznym wodom: 
Bllńskiej, Gleshuklerskiej, Selterskiej, vichy, Momburg, Kissingen, 


tudzież speoyalne lecznicze ja: 
zistą, kwaśną oraz 


inne wody minerałue z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
cenniki na żądanie darmo. 


"eń 


uprawniona 
firmą 
Przemysłowej Tow. Lekarskiego 


3200 


litową, bromową, jodopą, żela- 


od 15 


EA NA EM Yars Yate ER 41 eTa Yoa 
is M LU O CT UM LJ ŁY GY 


ii © 
dy 


W pensyonacie pani Józefy Rogoszowej, [ulica 
Graniczna 1. 14 są 


== pokoje 


frontowe z całem utrzymaniem do wynajęcia 


z 


` U 
UJ "4" 


marca. 


Panienka 


sierota, ucząszczająca do Semina- 
ryam w Klasztorze W. W. p. p. 
Klarysek w St. Sączu z powodu sła- 
bego zdrowia potrzebuje kuracyi w 
Rabce. 

Poleca się tę biedną istotę, pozba- 
wioną środków materyalnych Miło- 
sierdziu pań lub rodzłn — potrze- 
bujących wyręki i towarzystwa. 


Adres wskaże p. Wanda Dąbrow- 
gka w Nowym Sączu. 557 0 


Pokój frontowy 


na 1 piętrze, 4 balkonem, umeblo- 

wany, widny i słoneczny od 20 ma- 

ja do wynajęcia. Wiadomość ulica 

Piotra Michałowskiego I p. na pra- 
wo od godz. 4—7. 


Stare sztuczne zęby 


kupuje M. Brenner Szpitalna 9 
I piętro. Z prowincyi załatwia się 
szybko. 451 30 


y: I od 20 maja do 30 czerwca; II od 30 czerwca do 1 września; 
śnia. — W sez. I i III przy cenach kąpieli, oraz mieszkań 309/, opustu. 


ny panów i pań 


używają 
Feeoliny 


Mariahilferstr. 45. — Nadto do 
stać można w wiela składae 
perfum i aptekach Monarchii. 


Książeczka 
„Najpiękniejszy dzień mojego 
życia”. 


czyli Pamiątka 1-ej Komunii św 
wydano w myśl Kurendy Kosysto- 
rza l metropolitalnego Lwowskiego 
z r. 1906 w sprawie 1-ej Komunii 
Św. dzieci, opracowana jest w ten 
sposób; iż może s'użyć młodzieży 
obojej płci jako podręcznik do mo- 
dlitwy i po 1-ej Komunii Św. na dlu- 
gie lato. Cena oprawnej w płótno 
po 50 h. przy większej ilości opust 
Lepsze oprawy na żądanie. Głó- 


wny skład Wincenty Kucza=/ 


biński ul. Kopernika we Lwo= 
wie. 491 9. 


jako środek leczniczy przeciw 
chorobom 


Raka 


żołądka 
wątroby 


i do przeczyszenia krwi jest Stroo- 
pal, przez cesarski urząd patentowy 
w Berlinie prawnie ochroniony. Ob- 
jaśnienia o nim zawierając 100 urzę- 
downie sprawdzonych  podzięko- 
wań od dńchownych prawników 
i t. d. Całkiem darmo od A. Stro= 
op; Neunkirschen Nr. 821. 
Kreis Wiedenbrück Westf. Traktu- 
je również e puehlinie wszelkiego 
rodzaju, o tworzeniu i dziedziczeniu 
raka, stosunku kamieni żółciowych 
do raka, wreszcie o czyszczeniu 


krwi. 535 2 
WILLA 


w górskiej okolicy, blisko Krako- 
wa, do sprzedania. Wiadomość: 
A. W. Myślenice. 542 18 


Swietnie TRL znany wy- 
szynk wódek detal. i hurt. z tra- 
fika przy najgłówniejszej uli» 
cy w Krakowie z obrotem rocz- 
nym ca. 60.000 kr. za same wódki. 
jest zaraz do sprzedania. 

Oferty alica Szewska 1. 22 I. p. 

548 3 


| he ins. 20. 


HALA LICYTACYJNA 


c. K. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jana 3. 


Sroda, dnia 15 maja 1907 o godz. 9 i w dniach następnych będą 
sprzedane: 


Wódki, koniaki, szafki nocne, rowery, pompy do spirytusu, maszyny 

do szycia, haftowania i robienia pończoch, serdaczki i czapki zako» 

piańskie, rękawiezki, skarpetki, kamasze, bawełna, wełna, przybory 

do robienia serdaczków, taśmy, nożyczki. przybory do robienia poń- 

czoch, szpulki, kosz, lustro, sukno, pończochy, formy do robienia poń- 
czoch, koc, obrus. 


Kraków, dnia 13-go maja 1907 roku. 


| naprzeciw cmentarza Krakowskiego 


poleca się P.T. Publiczności najstoso- 
wniejsze drzewka i kwiaty. Do ob- 
sadzania grobów, jak również przyj- 
muje się w abonament ozdabianie 
grobów po przystępnej cenie. 

E. UKLAŃSKI 


Zarząd Ogrodów Oisza-Dwór 
o. p. Kraków. 570 10 


W Krościenku, przy Szczawnicy 


Sklep towarów mięszan, 


i wyszynk wina wraz z domem mie- 
sakalnym jest do wydzierżawienia 
katolikom, Zgłoszenia przyjmuje Jó- 


zeia Klementis w Krościenku. 568 38 


Ogłoszenie licytacyi. 
Gmuna miasta Krakowa, roz- 
pisuje niniejszem publiczną ii- 
cytacyę na budowę domu ad- 
ministracyjnego przy rzóźni 
miejskiej (tj. w realności L. k. 
494 Dz. VIII. w Krakowie) a w 
szczególności na wykonanie 
robót: 
a) ziemnych i murarskich 
b) dachówkarskich 
c) ciesielskich 
d) blacharskich 
e) stolarskich 
f) slusarskich 


g) zduńskich 
h) szklarskich . 
i) malarskich i pokostniczych. 

Flany przeglądać, oraz ko- 
sztorysy, formularze i wyjaś- 
nienia otrzymać można co- 
dziennie w biurze technicz- 
nem dla budowy rzeźni przy 
ul. Kopernika l. 1 I p. w go- 
dzinach urzędowych między 
9—1 w południe. 

Oferty zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 kor. oraz kwitem kau- 
cyjnym, poświadczającym, iż tytu- 
lem wadyum złożono w Kasie miej- 
skiej najmniej 5%/ę ceny oferowanej 
za daną robotę, składać można na 
ręce Naczelnika Administracyi ak- 
cyzy. 

Ostatni termin do składania ofert 
upływa z dniem 23 maja b. r. o g. 
12 w południe, o której to godzinie 
nastąpi komisjonalne otwarcie ofert. 

Administracya akcyzy miejskiej. 
Kraków, 10 maja 1907. ze 


Zdolny pomocnik 


z handlu mieszanego-śniadankowego, 
znający się na fabrycznem sporzą- 
dzaniu wódek, rumu i koniaku, po- 
szukuje posady. Łask. zgłoszenia 
Z. 50, poste rest., mi à 


Kupię FOLWARCZEK 


z dobr. budynk. blisko stacyi kolei, 
w promieniu do 40 klm. od Krako- 


wa. A. K. 12 poste rest. Kraków. 
595 4 


Glina, poczta Zborów 


Zarząd majątku poszukuje technika 
(inżyniera) celem wytrassowania ka- 
nału i obliczenia kubatury ziemi do 
wykopania. Uprasza się o zgłosze- 
nia jek najrychlejsze. 599 t 


3 pokoje, przedpokój 
kuchnia, parter, od 1-go lipca. 
Loretańska 4. 600 2 


Bliższe szczegóły na tablicach, w hali 
umieszczonych. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


IgnacegoWurma 
w Krakowie ul. Kanonieza l. 18. 


Zakład artystyczno- 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw emontarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. poma. 
z piask., granitu i mar- 
muru. Podejmuje 

d wykon. groboweów w 
3 miejscu i na prow. [265 


Znane z dobroci 


Kawy angielskie surowe 
i codziennie świeżo palone 
aparatami najnowszego 
systemu 


poleca handel towarów koloni- 
alnych pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w Kraljowie 
Mały Rynek róg ul. Szpitalnej. 


Letnie mieszkanie pod Kraa 
kowem dla bezdzietnychi 
Do wynajęcia (cały dom) 2 po- 
koje, kuchnia i weranda, ume- 
blowane, w Przegorzałach (tuż 

pod lasem). 
Wiadomość w szkole w Prze- 
gorzałach. 598 2 


Założony w r. 1872 
ZAKŁAD 


rzeżbiarsko-kamlenla- 
rski 


| Braci Trembeckia 


w Krakowie, 
ul. Rakowiecka L. 7. 

Podejmnie si ko- 
per Wizelkień ta 6] 
w zakres ten wchodzą: 
cych a w szczególno- 
ści grobowców i 
pomników tak w 
miejsou jak i na pro- 
wincyl. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z piaskowca, marmu: 

ru i granitu. 


i 


Mtodszy subieki: 


f 

cukierniczy à 
potrzebny od lago czerwca 
do fabryki wyrobów cukierniczyoł 
Józefa Siermontowskiega 
w Krakowie. [549 :¢ 


Potrzebny zaraz 


POMOCNIK 


do handlu farb i materjałów, umie 
jący po polsku i niemiecku, zdołn; 
sprzedawca. 

Oferty z fotografią do firmy 


REIM 1 SPÓŁKA w Krakowie. 
573 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego) 


